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T Y G O D N I K  P O L S K I .

Zmartwychwstanie;
P O W I E Ś Ć  

z  Niemieckiego*

I.

Kto nie kocha 1 nie ły k a j  
Is tny  obraz nieboszczyka.

, T ak  sobie śpiewał s ta ry  D y try c h  Bakałarz Mia­
steczka K reu tzburg , należycie podpiły  po pułnocy 
wracając do domu z wekela w pobliskiej wiosce, 
na  k tó rym  się porządnie uraczył. D y try c h  lubił 
pociągnąć; na weselu niedał się przymuszać i nie- 
opuścił ani Jednego kielicha. Wesół jak ty lko  czło­
wiek pijany  być może, to idąc w gzykgęak , to  
znowu podskakując przem ierzał od jednego brze* 
gu do drugiego cały szeroki gościniec, i  p ierw szy  
raz z życia widział ua własne oczy , ż# się gwia*

WANDA Nr: 9.



zd y  obracają  na m eble , o czeni dó tąd  w książk ach  
ty lk o  czytał'. I*o jed n ak  osobliw a — pom yślał
s o b ie   że gw iazdy  dziś t a k  p ręd k o  biegną po m e- ,
b ie  jak  jeszcze n ig d y  n ie  b y w a ło : Ale i  tob ie  P ą- J
n ie  D y try c h  trzeb a  dziś sp ieszy ć  się bardzie j n iż 
k ie d y k o lw ie k , bo już tam  czeka na ciebie kochana 
B asia z d łu g iem  kazaniem . “  T a  m y śl śpięla go 
ja k b y  o s tro g am i, szed ł jak ty lk o  m ógł najprędzej 
ale n iezad ługo  riogi zb u n to w a ły  Się p rzec iw  n iem u , 
zaczą ł się chw iać to  n a  jedną s t ro n ę ,  to  na  d ru ­
gą , ze b ra ł raz  jeszcze całą p rzy to m n o ść  i  śp iew ał 
znow u p io sn k ę  sw oją h lu b io n ą, ale n ak o n iec  po- 
tk h ą ł się o k am ień  i  pad ł n a  ziem ie. N iem ógł się 
już p o d n ieść , a pow tarzaiąc  sobie słoWa: J s tn y  obraz
n ieb o szczy k a^  zasnął n a  gościńcu; j

■

3 ;

Z aledw ie źasnąt, przeSzłó k d io  riiegó dw óch 
b rac i ostrożności. B y li to  p raw d ziw i rękodzieł n icy , 
bo ręk ą  dzielili Się z in n em i, m ieli tęzaśadę, iż rzecz 
p rzez  n ieostrożność  ltib p rz y p ad ek  bez p ilnow an ia  

* zostaw iona je s t  ich  spuścizną i  od te j zasady  n ig d y  
n ie  o d stęp o w ali. M ocno śp iący  Dy try ć h  zdaw ał się 
im  tą  spuścizną; ty m  pew niejszą gdy u jrz e li  że w i­
nem  i  in n em i m ocnem i napo jam iżm iżony  leżał p ra­
w ie  beż zm ysłów . P rze trząsn ę li k ie sze n ie  ale zna­
la z łsz y  ty lk o  k ilk a  g roszy , uzna li za rzecz daleko



i 5 i

dogodniejszy,' rżdjąć’suknie z  mniemanego t im arłe -  

go , ‘nizli szperać po kieszeniach. Jeden ż nich p rzy  
świetle Xiężyca poznał, że suknie D y tryeha  b y ł y  
W cale niezłe. Wziął bówierri na wesele ub ió r1 świą­
teczny  i nową perukę którą mu żóna tak dobrze 
przymocowała do głowy, iż mimo jego upadku o* 
na go pilnowała wiernie. Po kró tk ie j naradzie ró- 
zebrali go do koszuli i  rozeszli się w swoje s trony ,

3 . '

W  takim  nienajwygodniejskym i nienaj przy­
zwoitszym negliżu leżąc Bakałarz na gościńcu, uś 
czuł w krotce poranne zimno, k tóre go wskroś prze- 
jęło i tak skutecznie działało na jego um ysł, że 
się wkrótce w ytrzeźw ił.  Przebudził się z bardzo 
przyjemnego snu; marzyło mu się bowiem iż ju i  
lezy w betach pod kotarą , iż Basia szczęśliwie za­
pomniała o kazaniu,|i że fia znak po jednania i zgody, 
podała mu rękę, Jdkież w 'ęcbyio jegó zadkivtienie, 
gdy  obudzony zamiast ko tary , ujrżał gwiaździste 
sklepienie niebios, zamiast Basi, suchy i garba ty  
pieniek wierzbowy w yros ły  p rzy  drodze, ą; jednak­
że w takim widział się kostiumie w jakim zw yk ł 
był chodzić do łóżka. Przecierał sobie oczy J m y­
śląc ź początku ze to ty lko  seri, pomimowolnie się­
gnął pó sźlpTinyce i  mocniej jeszcze śię zdumiał

'  ,
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■ d o tk n ą w szy  s i f  p eru k i. Z im n y  w ia t r p r z e w ie w a ­
jąc jedyną jego szatę , i  trw oga  w róciła  m u zu p e ł­
n ą  p rzytom n ość. Zaczął sob ie  p o w o li p rzy  w od zić  >|

na pam ięć, źe b y ł n a  w ese lu , źe n a z b y t  z poufalił 
się z k ie liszk iem , p rzy p o m in a ł sobie jak b y  p rzez  
m głę , źe w y m k n ąw szy  się  z w esela u szed ł sp o ry  
k a w a ł  n a  gościńcu , ź e m u  nog i n iechc ia ły  s ta tk o - 
w a ć , źe się w y w ró c ił, i  p ow stać  juź n iem óg ł. 
D om yślił się r e s z ty ;  b y n a jm n ie j o tern  nie w ą tp ił ze 
g d y  tak  leżał bez p rzy tom ności, z łodzie je  go ob d arli i  
u c iek li. W ziął w ięc n a ty ch m ias t p rzedsięw zięcie  
p o lecić  w ciem ności do  dom u, i  n iew y staw iać  się za 
dnia na pośm iew isko  całego m iasta . B iegnie więc 
co tch u  w  szacie bardzo  podobnej do u b io ru  Ada­
m a , i  drżąc od s trach u , z sk ruszonem  sercem  p rze­
m yśla jak  p rzep ro sić  sw oja d rogą połow icę.

4.
!

B y ł podów czas w  K re u tzb u rg u  L azare t fran- 
cu z k i. Śm ierć ty m  p ręd zej sp rzą ta ła  w  nim  cho­
ry c h  ze ś w ia ta , źe jej niem ało  dopom agał, Rządca: 
o fic ja liśc i laza re to w i k tó rz y  zostając w najlepszym
"zdrow iu, s u m ie n n ie  czw artą  część przypadającej zy- >
w ności oddaw ali ch o ry m . Jednakże naczelny Ordo- 
n a to r  laza re tu  b y ł ta k  dobrym  Francuzem  iz b y łb y  
n ie sc ie rp ia ł ażeby k tó ry  N iem iec mógł sobie p rz y ­
pu śc ić  do g ło w y  , źe F ran cu zi n ie są n ieśm ie rte ln i
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Kazał w ife  codziennie skoro św it wyw ozić niebo­
szczyków  w wozie k ry ty m  um yślnie na ten  cel spo­
rządzonym , i zaraz za m iastem  bez dalszej ceremo- 
n ji grzebać w prostym  dole. — Gdy zatem D y try ch  
lekko ubrany w peruce w głębokiem  zam yśleniu 
zbliża! się do bram  m iasta, spotka! go podobny ca­
łun . W oźnica rodem Szwab k tó ry  z K ontyngen- 
sem od Ligi R eńskiej wszedł do wojska , przeląk ł 
się na w idok Bakałarza i  białej jego szaty . Spło­
szy ły  się k o n ie , a lubo n iew ie rzy ły  w  s trachy  jak 
ów Szw ab, przecież w yw róciły  w óz, i  b iegły  bez 
uwagi na góry i  doły, Szwab zdążył jeszcze w y­
skoczyć w czas z w ozu, Bakałarz u c ie k a ł, i  niema- 
jąc weale ochoty być poznanym  biegł na oślep ta k ­
że po górach i  dołach. Przypadek chciał że konie 
lecące ze skrzynią tę samą drogę obrały . W jednym  
dole znużony biegiem 5- padł Bakałarz bez p rzy to ­
mności i  s iły ; konie w tenże jam  dół z rzuc iły  ca­
łun , otw arło się w ieko i  w szyscy um arli pokładli 
się p rzy  bakałarzu,

5.
Tym czasem  ocknął się z p rże lęk n ien ir  Szwab, 

dognat k on ie , k tó re  złożyw szy swój ciężar same 
stanęły. Nie b y ły  one wcale b y stre  , gdyż nigdy 
nie jadały  ow sa; albowiem woźnica zapatrując się 
na szlachetny wzóy swoich Panów Officjałistów la-
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ząretow ych tak  koniom /sw oim  kazał zachowywać 
dljetę  jak tam ci chorym . Podniósł wóz, k tó ry  szczę­
ściem niew iele  co był uszkodzony, i  zaczął po ko­
lei w niego wrzucać nieboszczyków . Zm ęczył się 
niepom atu , a nadew szystko gdy mu przyszło  dźwi­
gać otyłego bakałarza. W ziął go także za um arłe­
go i po tw ierdził się w tym  m niem aniu , widząc gło­
wę łysą B akałarza, bo mu peruka spadła ,  i  odzie­
n ie na nim tak  p roste  jak  zw ykle^um arłym  zosta­
wiano.

6.

Gdy tak  W oźnica ciężkiego swego zą trudn ie­
nia do k o n a ł, siadł znowu na wóz, trzasnął biczem, 
i  gnat rum aki ku cm entarzow i; w zak ry ty m  wozie 
leżał B y try ch  ; po k ilku  m inutach jazdy tu rk o t i  
trzęsienie w 03a wróciło mp przytom ność. W  oko- 
łp  niego panowała ciemność , a 'czegokolw iek się 
ćjiotknął b y ty  to zimne jak lód człopki um arłych . 
Mimo bystrości swego dowcipu niemógt przecie zga­
dnąć gdzie się znajduje. Na koniec na ciągłe poru­
szenie w ozu , przeklinanie w oźnicy , trzaskanie bi- 
<&a i  tu rk o t k ó ł ,  k tóre w łaśnie o tęgi kam ień za­
w adziły , poznał iż leży w jakim ś wozii . Zajaśnia­
ło mu isk ra  nadziej że zdoła przecie uwolnić się z 
ta k  okropnego w ięzien ia , i z powinowactwa umar­
łych . Zaczął więc krzyczeć w jgłos: R atu jcie/ ra
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tajcie! i  z całych sił tłu k ł pięścią w w ieko od skrzy­
ni.

W oźnica k tó ry  nad sam ym  św item  ujrzaw szy  
białą postać bakałarza niepomału się p rze ląk ł, k tó ­
ry  w ierzy ł w s trachy  i drżął przed niem i , ale je­
szcze bardziej bał się Qrdonatara łazaretp  i dla te ­
go ty lko  pierw szy raz jedną obawę pokonał drugą; 
już teraz był przekonany że się zły  duch na niego 
uw ziął. Jak błyskaw ica skoczył z w ozu, a czyniąc 
kilka razy  znak krzyża i wołając: ,,W szelki duch 
chwali Pana Boga.“  N ie  oglądając się bynajm niej 
za siebie leciał co tc h u 'lo  miasta, Z m ęczony, o- 
k ry ty  kurzem  dostał się do K reutzburgą. Zaraz 
p rzy  rogatce opowiedział pisarzow i okropny swój 
przypadek. S trach ma w ielkie oczy , a czasem i  
na oczach szk ła  powiększające. Woźnica czy to  że 
widział w ięcej, niżeli mógł widzieć w istocie, czy­
li że tchórzostw u swemu chciał dac słuszną p rzy ­
cz y n ę , opowiedając Pisarzow i swoje zdarzen ie , 
p rzystro ił je  w  mocne farby Exagieracji.

7 -

Dzień dobry Panie A ptekarzu! D zień do­
b ry  Panie P isa rzu ! Cpż tam  słychać nowego ? —* 
Jakto W Pan jeszcze o niczem  nie wiesz ? — Albo 
co? — Jaki okropny p rzy p ad ek  zdarzył się dzi­
siejszej nocy ? — Cóż tak iego , Proszę c1.- ochany
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Panie P is a rz u ?  w łaśn ie na tw o ją  ro g a tk ę  ehcialem 
w y jść  na p rzech ad zk ę ,  ale m i n iep i ln o ,  poczekam, 
opowiedz m i w s z y s tk o ?  — P rz y p a d e k  o k ro p n y  1 
w y s ta w  sobie Panie A p tek a rzu !  F u rm an o w i k tó ry  
z laza re tu  francuzk iego  w y w o z i zawsze na cmen­
ta rz  u m a r ły c h ,  pokazało się s traszn e  w idm o; mia­
ło dwadzieścia ośm  łokc i  w y so k o śc i ,  zamiast oczu 
zarzące  g łow nię . W yw róciło  sk rzy n ię  zu m ar łem i;  
i  g dy  w oźnica  wóz podniósł i u m arły ch  na pow rót 
pow rzucał położyło  się  w wóz. W ted y  ze s k rz y ­
n i  zaczęły się rozlegać g rzm o ty  i  b ły s k a w ic e ,  i  
ta k  zatrzęsła się ziemia jakby już nadszed ł dz ień  
osta teczny , — To b y ć  n ie  może. —■ W jerzaj m i 
W Pan , T ak  je s t  w is tocie .  P rzec ieżem  na wła-; 
sne  moje uszy  słyszał całe opowiadanie woźnicy.

Cóż te ra z  powie nasz m ło d y  Ł a w n ik  ten  niedo­
w i a r e k ,  k tó ry  m i w p rzesz ły m  ty g o d n iu  śmiał w 
oczy zaprzeczać jak o b y m 'n iew id z ia ł  ducha mojej 
P r a b a b k i ,  a p rzec ież  ją n a  w ielk ie j łące nie dale­
ko  cm entarza w idzia ło  w nocy p raw ie  pół m ias ta . . .  
A p tek a rz  zaledwie doczekał osta tn ich  s łó w ,  zale­
dw ie  dostał na n o g ac h ,  tak  mu by ło  pilno n a t y c h ­
m ias t  po calem mieście rozgłosić tę  w ielką nowinę, 
p o żegna ł  czeni prędzej Pana P isarza  od roga tek  i 
pobieg ł do domu. Mógłże z tak ą  n iepospolitą  cie­
kaw ością  n a  sercu  w ychodzić  na  przechadzkę. Na­
leżało -to-Łj zaraz roz trąb ić  w szy s tk im  k re w n y m ,
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przyjacio łom  i zna jom ym  w  c a ły m  K re u tzb u rg u .
B ył p rz e k o n a n y  że o n  p ie rw szy  te j  ważnej wiado- * 
mości będzie roznosic ie lem , g dyż  obow iązki celne 
z a tr z y m y w a ły  na  ro g a tk a ch  jego k u m a  Pana Pi- 
sarza.

8.
< Ja k b y  b ły s k a w ic a  p rze lec ia ła  w  m gnieniu  o- 

k a  h is to r ja  o Z ja w isk u  d u ch ó w  po ca łym  K re u tz ­
b u rg u ,  a w m iarę  rozszerzania się wzrastała  w  ró­
żne p rz y d a tk i  cudow ne lub przerażające. W  n ie­
spełna  pół g o d z in y  bogats i i  u b o żs i ,  m ężczyźn i i  
k o b ie ty  , s ta rz y  i  m ło d z i ,  zebra li  się na ry n k u  
p rzed  A pteką  i  s łuchali  opowiadania tego nader  
c iekaw ego  z jaw isk a  k tó re  w k ro n ik ach  m iasta  
K reu tzb u rg a  na w ieczne czasy epokę stanow ić miało.

T y m  czasem woźnica S iw a b  zdał Ordonatoro- 
w i  L aza re tu  ra p o r t  ; O rdona to r z całego tego zda­
nia sp ra w y  an i  s łow a n ie z r o z u m ia ł , bo lubo wo­
źnica jako cz łonek  K o n ty n g en su  od Ligi R eńskie j  
o dbyw ał w szelkie  k a m p m je  z wielką arm ją  , niepo- 
traf ił  jednakże  nauczyć się u n iw ersa lnego  języka, 
k tó ry  w o jsk a  F rancuzk ie  na s ta łym  lądzie zaszcze­
p ia ły  bagnetam i.

O rdona to r  znał doskonale s łu ż b ę , polecił więc 
sw oim  S ek re ta rzo m  ażeby  z w oźnicy  w yciągnęli  
w y w ó d  s ło w n y ,  g dy  m u ten  w y  wód n a f ran c u zk i  
ję zy k  przełożony p rzeczy tano  za d ek re to w a ł ,  żeby
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n a ty ch m ias t  w y s tać  oddział żo łn ie rzy  dla w ynale­
zienia karaw an u  i  k o n i  i  dła sp ro w ad zen ia  ich  do 
m iasta . D otąd  żaden z o b y w a te li  K re u tz b u rg a  n ie  
m iał ty le  odwagi ażeby w y jść  za roga tk i  , każdego 
bow iem  p rz es tra sz a ły  d u c h y  odpraw iające swoje 
aobódki.

9 -

P od  obroną pddz ia iu  wojskowego k tó rem u  wo­
źnicą to w arzy szy ć  m u s ia ł ,  dla doprow adzenia go 
n a  miejsce na k tó ry m  zostaw ił  wóz i k o n ie ,  w y ­
szło za żo łn ierzam i całe m iasto  K re u tz b u rg  w y ją ­
w szy  c h o ry c h ,  w ięźn ió w , n iem ow lą t  i ty c h  k tó ­
ry c h  spraw ow anie  urzędu do pozostania w m ie ś c ie  
zn iew ało .  D ozorcy  w ięz ień ,  ch o rzy ,  m am ki i  nia­
ń k i  p rz ek l in a ły  swój n ieszczęśliw y lo s  że w  ta k  
ważnej okoliczności p i lnow ać  dom u b y ł y  p rz y m u ­
szone.

P rz y  u ro czy s ty m  w yęhodzie  k a r a w a n y , pi­
sarz, od roga tek  przysięgał k u m o w i A p te k a rz o w i ,  
ze  w o ła łb y  całe życie jak  Włoch m a łp y  w odzić 
pp sw iec ie ,  niż siedzieć w sw ojej p rzek lę ty  ce lne j 
j a m ie ,  iż  w y ra ź n y  zakaz k tó ry  o trzy m ał od Bur­
m is t r z a ,  ażeby podczas tak  w ażnej expedycji  pil­
now ał dochodów pełnych jes t  ty lk o  niegodziwą 
szy k a n ą ,  bo m og ły  żby dozwolić duchy  s traszące 
p rze  jeżdżać kupcom  przez r o g a tk ę , g d y  n aw et na 
cm en ta rzach  tak ich  sig dopuszczają b rew erj i .  ,,Ca-

I.
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łego tego zakazu — dodał — przyczyną jest zem­
sta  [Pani B urm istrzow ej. Podm ówita męża , a to  
w szystko za to źe moja zona w przeszłą Niedzielę 
m iała od niej' p iękniejszy c z y p e k ; otóż na złość 
jeszcze żonie kupię piękną jaką chustkę n a .sz y ję , 
ażeby dać się we znak i P an i B urm istrzow ej.

10.
P in i  Barbara D y try c h , k tóra darem nie 'ca łą  

noc m ałżonka swego oczekiwała z w esela, i  n ie­
zm iernie oddaleniem się jego zgryzioną b y ła ; tym  
się ■przynajmniej pocieszała że mogła iść razem 
z w szystkiem i wolnemi mięszkańcami K reutzburga, 
na widowisko duchów. Szła jednak powoli , w  
sm utku  zn iebytności m ęża, i  ty lko  p rzy  niej biegł 
w ie rn y  pudel p raw dziw y .D ytrycha przyjaciel.

11.
Po ucieczce w oźnicy , usiłow ał D y try ch  pod­

nieść wieko od wozu , ale zawsze na darem nie. Za­
trzasnęło  się ta k  mocno że wszelka praca D ytrycha  
słabego i'n iew ygodam i nocy jeszcze bardziej w y­
cieńczonego by ta  nieużyteczną. Znużony postano­
w ił na końcu zgodzić się z wolą losu, i  przeznacze­
nia swego oczekiwać spokojnie,. Szczęściem .w 
sk rzyn i było kilka otw orów  > przez k tó re  mógł 
czerpać świeże pow ie trze , ą że i dzień był już wi­
dny , mógł zatem  dostrzec , że się znajduje na go- 
ścińcu , a 'częste rżenie k o n i, i  aj ego w oranie, prze-
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konały  g o , że są konie  p ray  wozie, ale że w oźni­
cy  niem a. A ponieważ Pan Bakałarz b y ł człow iek 
w ysoko uczony poznał więc w ielkim  swoim  dow-, 
cipem , źe nierozum ne zw ierzęta p<'jąć go niepotra- 
fią. T runek  m o cn y , zażyw any ho jn ie , strach  nie 
ra z  w y c ie rp ian y , w ilgotne pow ietrze p o ra n k u , 
nakoniec natężenia, ażeby się z więzienia wydobyć, 
to w szystko tak  go osłabiło , źe zasnął snem  spo­
ko jnym . Takie miał uczucie jak k to  po zażyciu 
opjum. Gdy jeszcze w tem  stanie leża ł, zblizasię 
oddział w ojską frańcuzkiego, z znakom item i Urzę­
dnikam i i całym  'pospólstw em  K reutzburga. Wo­
źnica mocno się zdziw ił ze djabeł jeszcze wozu z 
końm i nie p o rw a ł, a o k rzy k  powszechny: ,,A h! 
oto i  wóz<< rozlegał się po calem pow ietrzu.

Szczęk b ro n i, gw ar lu d u , a nadew szystko o- 
k rz y k  o s ta tn i, przebudził z letargu nieszczęśliwe­
go B akałarza; ożył słysząc głosy lu d z i, b y ł już 
pew ien swego ocalenia, lecz jakżeż się p rzeląk ł 
gdy  patrząc przez szpary  od sk rzyn i , dostrzegł 
nie ty lko  ludzi obcych , ale naw et bardzo sobie zna­
jome tw arze . Mógłżeż sobie życzeć, ażeby się w 
tak im  stro ju  pokazać'oczom  ludzkim . Gdy się tak  
nad swoim losem użalał, spostrzegł sw oich uczniów^ 
i ledw ie od w stydu  nie zgorzał,

1 2 .
Żaden z przy tom nych niedom yślał się bynaj-
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m niej Jakie będzie rozwiązanie te j sceny; ty lko  pies 
B akałarza, skakał w około w ozu , z radości kręcił 
ogonem  i szczekał. T ym  dowodem wierności] i 
p rzyw iązania poczciwego p sa , Bakałarz tak  b y ł  
w zruszany iż zawołał na niego: F idelciu , F ide lc iu ! 
Pies poznał natychm iast głos P a n a , i  skoczył na 
skrzynię .

Głos ze środka sk rzy n i w ydobyw ający się Je­
dnych  p rz e ra z ił , drugich zadziw ił. , ,  S łyszycia  
teraz sam i— rzekł woźnica do żo łn ie rzy , d jabel 
siedzi w sk rzyn i. Um arli gadają . “  — Gdy się to 
d z ie je , Barbara źałam yw ała ręce: wołając , ,  O Bo­
że ! to mój m ąż ! l t — Tak to jes t głos D y trycha— 
zawołało wielu. Gdzież on się podział ? Czyż go 
niem a w dom u.“ — A mój ty  Boże! rzek ła  Barba­
ra  z płaczem, wyszedł wczoraj na w esele i  jeszcze do 
dziś dnia niepow rócił. “

i3.

U słyszaw szy te  słowa z u st B a rb a ry , m łody 
Ł a w n ik , ten  jakeśm y wyżej widzieli n iedow ia­
re k  i Filozof K re u tzb u rg sk i, dorozum iał się resz­
ty .  Wziął na bok Oficera komenderującego oddzia­
łem  żołnierzy i p rosił go o pozwolenie uchylenia 
w ieka od sk rz y n i, co uzyskaw szy] w stąpił na wóz 
o tw orzy ł wieko i  spy ta ł się Bakałarza : ,, Cóż to? 
W Pan  tu  jesteś Panie B akałarzu? Jakżeś się dostał
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do te} s k r z y n i . ' „ S a m e m u  to tylko Bogu wia­
dom o— odpowiedział D y trych  z załamanemi ręka­
mi , i  Z twarzą tak  smutną źie mogłaby głaz po­
ruszyć; "  — ,, Ale jąkżeś się ustroił W taką  piękną 
cielistą "suknię ."  — „ I  o tern nic ń iew ien i, odpo­
wiedział z pokorą i  skruchą i trochę za nadto po­
zwoliłem sobie ostatnią razą na weselu* '— „  Jak 
zwyczajnie. Ale tak  jak jesteś ubrany wrócić do 
miasta niemozęsz piechoto} daj się więc lepiej za­
wieść yff tej S krzyn i."  — „  Z całej d u sz y ."

.Ławnik prosił Oficera aby odwieźć Bakałarza 
do domu aby uniknąć Z gorszenia publicznego. O- 
ficer przystał na tO z ochotą , kazał Woźnicy za­
siąść na wozie i  do miasta zawracać. Za tym  ka­
rawanem zawrócili się wszyscy p r z y t o m n i i  Szli 
powoli. Wóz zatrzymał się przed szkołą. Cały 
Kreutzburg zebrał się przed nią z natężoną cieka­
wością, oczekując ria wysiadanie Bakałarza. Jednak­
i e  Ł aw n ik  uprzedził wszelkie żarty  i nieprzyzwo- 
itośei wymógłszy na Oficerze Frartcnzfciui iż żoł­
nierzom W koło wozu 'stanąć i  tłoczący si§ 
lud kolbami odpychać rozkazał. Barbara zalana 
łzami przyniosła z domu potrzebni bieliznę iitbiór> 
podano ją nagiemu do skrzyni, k tó ry  czym prędzej 
i  jak mógł dokończył swojej toalety: Powstawszy 
iia nogi, poznał że mu brak najpotrzebniejszego 
Stroju, to jest pe ru k i ,  a dostrzegłszy swoją ko-
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chana Basię zam otał na n i ą : „ M ó j  t y  skarbie! daj 
m i perukę. “  Z aledw ie  w y m ó w ił  te  s ło w a ,  p rz y ­
leciał zadyszany  p u d e l ;  doszed ł w ęchem  p e r u k i ,  
i pr? niósł ją sw em u P an u ! , ,  A mój Boże! Co tu  
za h ań b a-— żawoła P a n i  D y t ry c h  w  n a jw ięk szy m  
g n i e w i e . " — C icho , P a n i ,  c i c h o — rz ek ł  m łody 
Ł aw n ik ,  uśpokoj się. Cóż to za hańba z m a r tw y c h ­
w stać . W ierzaj mi, najbogatsi chcie liby po śmier­
ci tak ie  j h a ń b y . "  To m ówiąc w zią ł  Bakałarza pod 
r ę k ę , a p rzeds taw ia jąc  go w szy s tk iem  otaczają­
c y m , fawory tną  D y t ry c h a  p io sn k ę  t a k  p rzerob ił  o 

W idzic ie! k to  nad to  ł y k a ,
I s tn y  obraz n ieboszczyka;

Ńowa Artemis.,
BAJK.4 z Dzie ł PE N A .

P rzez  Brunona Hi". Kicińskiego.
-  r  _«> •

Każdy na sw oje  k o 'o  dziś obraca w o d y ,
Poświęcać się sz lachetn ie  daWno w y sz ło  z mody, 
Egoizm  H im eriow i daje naw et p rą w a ;
T a k  dalece że w naśzem  dość obszernetn m ie śc ie ,  
Niemaz ta k ie j  có zechce równać się Alceście, 
N iech  posłuży  za dowód ta powieść eiekawa.
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K onał W ręku  D o k to ró w  m aź dość jeszcze m t dy, 
P rz y to m n a  śmierci żona Anielskiej u ro d y  
Ję c z y ,  p ła c z e ,  p rz y  jego śm iertelnej p o śc ie l i ,
Aż się serce k ra ja ło  ty m  co ja s ły s z e l i :

, , Pokorną proźbę do ciebie n io sę ,
„ O k r u t n a  śm ierci!  w s trzy m a j  tw ą  k o s ę ;  
„M ęża m i zostaw ? łzam i moj m i 
„N iecha j  się w  tobie  litość o b u d z i ,
„ L u b  g d y  wym agasz ofiary  z lu d z i .
„ W e ź  m n ie ,  a męża zostaw  n a  z ie m i ."

S ły sz y  ją śm ierć i  p rz y b y w a .  lt  
„ W z y w a sz  m ię ,  otóż p rz y ch o d zę ."  
Małżonka w okropnej t r w o d z e ,
Więcej um arła  niż żyw a ,
R zek ła  w z y w am  cię w p o trz e b ie ,  
, ,D 2ięk i Bogu nie do s ieb ie ;
„ T y ś  m i nię jes t  u p ragn iona ,
„ A le  mój b iedny  mąż kona ;
„ G d y  ma już um rzeć k o n ieczn ie ,
„ A h !  niedaj m u cierpieć w iec zn ie ."

Często podobnych widziemy, 
Prawdziwy smutek jest niemy.


